ZĄ 


= Rok III. — N° 38. 


OLNE POLS 


«Numer pojedyńczy : 30 cent. 


15 stycznia 1889. 


N Wychodzi pierwszego i piętnastego każdego miesiąca w Paryżu i 


1 


PRZEDPŁATA ZA KOK: 6 fr. 

ZA SZEŚC MIESIECY : 3 fr.450 

za granicami Francji dolicza się 
to jest 4 fr. 20 c. na rok 

W kopertach zamkniętych na pa 


specyalnym fr. 15. 


W Ameryce : 4 dołar 63 c. 
kosztami przesyłki p. I'ost-Office-Orde 


OBRONA<£ZYNNA 


iW dziejach zdarzył *się fakt, z któ- 
rym historycy rady sobie dać nie umie- 
ją. Przewracają go, nicują, z rozma- 
itych stron przez szkła doktryny roz- 
patrują i zawsze „wypada, że Polska 
powstała, w państwo się zawiązała i hi- 
storyczny żywot przeżyłą na drodze 
obronnej. Dzieje jej są jednym obrony 
ciągiem. Broniła siebie i Euzopy. Bro- 
niła się i broni. Charakteryzufe to fizjo- 
gnomję jej historyczną ; charakteryzuje 
to wrodzony w jej istotę narodową — że 
tak powiemy — anlimonarchizm, nie 
uganiający się za cechującą monarchizm 
wielkością państwową. To ją wyróżnia 
śród państw europejskich, mianowicie 
zaś śród sąsiadów najbliższych, którzy 
też nie omieszkali z pierwszej lepszej 
skorzystać sposobności, celem zduszenia 
tego antimonarchicznego zarzewia. Do- 
| konali oni rozbiorów, ale: czy zarzewie 
* zdusili ? - 
Rozważając dzieje narodu naszego od 
_ początku do chwili obecnej, rozpatrując 
Się w warunkach, śród których państwo 
= polskie istniało, zadanie swoje pełniło i 
niepodległego bytu pozbawione zostało, 
widzimy szereg okoliczności, sprowadza- 
jących zmiany i modyfikacje warunków, 
ale nie widzimy najmniejszej zejścia 
z drogi obronnej racji. Owszem — wa. 
runki rację tę spotęgowały. Jeżeli pra- 
ojce NAsI za czasów Leszków 1 Popie- 
lów bronili się przeciwko margrafom 
pogranicznym za pomocą stawianych po 
lasach zasieków, to my zasiekami ota- 
Cząć musimy ogniska nasze domowe, 
atakowane przez margrafów dawnych, 
zmienionych, dzięki okolicznościom — 
W Deamterów 1 czynownikó w. Zmiana 
la istoty rzeczy nie zmienia. Broniliśmy 
się, bronimy się i bronić się winniśmy 
do ostatka dla przyczyny bardzo prostej 
l naturalnej: na drodze tej praojcowie 
„nasi Polskę postawili; na dr tej 
my ją z upadku wydźwigniemy. Ihsto- 
rjozofią ta nie wymaga omówień ani 
tłumaczeń szerokich. Składowe Polski 
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żywioły, te same, co ją wytworzyły, 
istnieją, a zatem, póki one istnieją, tak 
długo działalność ich właściwa odbywać 
się musi. Zrozumiałem to jest tak dla 
nas, jak dla wrogów naszych, dla tego 
też ci ostatni całe na wytępienie żywio- 
łów polskich wytężają usiłowania. 

Nie mamy zwyczaju wdawać się z pi- 
smami moskiewskiemi w polemikę. Nie 
polemizujemy też z niemi nigdy a przy- 
taczamy z nich od czasu do czasu w Wol- 
nem P. Słowie wyjątki w sensie nie 
innym, jak świadectwa, tyczącego się 
slosunku, jaki pomiędzy Polską broniącą 
się a Moskwą usiawieś.ic, niezmordo= 
wanie, ze stron wszystkich napastującą, 
zachodzi. Obecnie mamy nowe, urzędo- 
we, od w. ks. Włodzimierza Aleksan- 
drowicza pochodzące a przez jego pismo- 
woditiela wystawione świadectwo, za- 
znaczające postrzegać się dający w spo- 
leczeństwie polskiem przechód od obrony 
biernej do czynnej. Autor spostrzeżenia 
tego wskazuje na wydaną w roku 1887 
broszurę programową p. t. « Rzecz 
o obronie czynnej i o Skarbie naro- 

wym ». Wskazuje on na nią, jako 
na rację ucisku, jakiego się dopuszczać 
względem Polaków niepoprawnych zmu- 
szone są władze miejscowe (warszaw- 
skie). Że to jest naciąganie, ucisk bo- 
wiem istniał, zanim broszura napisaną i 
wydaną została i że wskazanie ma na 
celu nie co innego, jak. postraszenie Po- 
laków, to jasne. Dowodzić tego nie mamy 
potrzeby ; natomiast zachodzi potrzeba 
wielka, z jednej strony, uspokojenia 
tych, co by do zastraszania się skłonność 
okazywali, z drugiej, wyjaśnienia tym, 
co « obronę czynną » fałszywie rozumie- 
JĄ, istotnego onej znaczenia. Postrzeże- 
nie wielkoksiążęcego sekrelarza zestawi- 
my z ogłoszonym W poprzednim (32) 
W. P. Słowa numerze listem z War- 
szawy, podznaczonym literami « D. $ », 
wyrażającym obawę, ażeby obrona czyn- 
na nie doprowadziła bądź do prostych 
awantur, bądź też do nieudałego raz 
jeszcze powstania i doradzającym czekać, 
czekać i czekać, aż «miljon bagnetów 
interesowanego mocarstwa nie zacznie 
skutecznie naszą sprawę popierać». 


Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza; 
za więcej niź pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 
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W. książe konstatuje wchodzenie poli- 
tyki polskiej w fazę obrony czynnej ; 
autor listu (D. S.) ostrzega przed nią. 
Z jednej strony fakt, z drugiej obawa. 
Faktu, jeżeli istnieje, nie możemy brać 
inaczej, jak w znaczeniu symptomu 
ważnego i pocieszającego. Pozostaje oba- 
wa, którą usunąć należy. 

Zapytamy : czy obrona czynna na po- 
wstaniu, albo na awanturach polegać 
ma koniecznie ? Bynajmniej. Powstania, 
owe wybuchowe broniącego się narodu 
manifestacje, nie od nas, garstki inteli- 
gientów, ale od ogólnego uczuć narodo- 


wych wezbrania zależą. Zwalania odpo= 


wiedzialności za wybuchy na « wichrzy- 
cieli » najmniejszego nie mają sensu. 
Mamy. na samych sobie dowody nieje- 
dnokrotne, że « wywoływanie » powstań 
do celu nie prowadzi. Jeżeli kto je rze- 
czywiście wywołuje, to ciemiężcy, któ- 
rych ciśnienie spowodowuje odpór natu- 
ralmy i konieczny, do pewnego czasu 
bierny, w danych momentach czynny, 
przybierający postać taką, pod jaką się 
zazwyczaj wszędzie odpory tego rodzaju 
wyrażają. Działają tu prawa natury, 
przeciwko którym żadne pelersburskie 
ani krakowskie zażegnywania nie nie 
poradzą. Jest to pewnik, znajdujący tłu- 
maczenie swoje w prawach nie tylko 
politycznych, ale fizycznych i moral- 
nych. O pewniku tym każdemu sprawą 
publiczną interesującemu się Polakowi 
wiedzieć należy. Cóż ztąd wynika ? Albo 
się do ucisku odnosić będziemy biernie, 
albo czynnie. Pierwsza metoda, uspra- 
wiedliwiająca się do pewnego stopnia 
w takich momentach, jakiemi były pierw- 
sze po powstaniu 1863-64 lata, gdyby 
się przedłużała, utrudniałaby z dniem 
każdym położenie nasze, ułatwiałaby 
bowiem działalność nieprzyjacielską. Ze 
tak jest pokazuje się najwidoczniej ztąd, 
że się czego innego moskale po nas nie 
domagają. « Nie przeszkadzajcie nam, a 
my was zmoskalimy. » Gdzie niektórzy 
nazywają to polityką. Zasługujeż po- 
dobne ze strony naszej postępowanie 
na nazwę polityki? Polityka podobna, 
jakby jej nie przystrajano we frazesy i 
nie podpierano sofizmatami,  przystol 
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dowych, administracyjnych, policyjnych, 
kościelnych ; obok tego doraźne od czasu 
do czasu, za regularnym n. b. wyrokiem, 
gorliwych diejatielów uskramianie. Gdy- 


bydłu, owczym i chlewnym trzodom, 
stadninom wreszcie końskim, ale nie 
społeczeństwom ludzkim. Nie przystoi 
też ona i nam. My nie na drodze obrony 


pełnej zimie wita się pierwszy promyk, 
zapowiadający wiosnę. O wiosno polska! 
— z upragnieniem i utęschnieniem na 
ciebie czekamy. 


biernej, ale czynnej, wyraźnie czynnej, 
zmiany położenia dobijać się i spodzie- 
wać możemy. 

Na czemże obrona czynna polega ? Nie 
na powstaniu, o ! —nie, ale na takiem 
naszych wewnętrznych i zewnętrznych 
spraw interesów i stosunków uregulo- 
waniu, ażeby nas żaden, tyczący się 
zbliska lub zdaleka sprawy polskiej wy- 
padek. nie zaskoczył w. niepogotowiu. 
Przypuszczamy powstanie: gdyby ono 
wybuchło, powinniśmy być gotowi po- 
przeć je całą narodu siłą. Przypuszcza- 
my — co jest rzeczą wielce prawdopo- 
dobną — pomiędzy zaborcami Polski 
wojnę: gdyby ona nastąpiła, powinniśmy 
znajdować się w możności wyciągnięcia 
z niej dla siebie korzyści jak najwięcej. 
Ani pogotowia do przyjęcia powstania, 
ani możności skorzystania z wypadków 
wojennych osięgnąć nie zdołamy inaczej, 
jak za pomocą ujęcia społeczeństwa 
w ramy organizacji, silnej nie liczbą, ale 
duchem i harmonją a powołanej do czu- 
wania specjalnie nad sprawą. polską. 
Organizacja taka stanowi w obronie czyn- 
nej rzecz główną — grunt rzeczy. Bez- 
pieczeństwo jej pod dozorem policyjnym 
nieprzyjacielskim zależy tak od doboru 


kiem jest : odbudowanie Polski, naraża- 


wój powikłań politycznych, czuwała 
ustawicznie nad utrzymywaniem i wzma- 
enianiem tych w społeczeństwie polskiem 
punktów, od których siła odporna zależy. 
Punktów tych, pobieżnie licząc, naliczyć 
możemy sporo: zesolidaryzowanie in- 
teresów klas społecznych ; edukacja pa- 
trjotyczna ludu; obrona przeciwko szy- 
kanom władz miejscowych ; neutralizo- 


wanie wpływów nieprzyjacielskich są- | 


by taki Apuchtin wiedział, że go spotkać 
może nie wypadkowy policzek, ale 
umyślne a należyte grzmocenie, po któ- 
rem by się ruski miesiąc lizać musiał, 
z pewnością by się na tego rodzaju plagi 
iza order wystawiać nie zechciał. Ich- 
mościowie tacy broja dla tego tylko, że 
im to uchodzi bezkarnie; karanie zaś 
spotykać ich winno tym mniej więcej 
porządkiem, w jakim wehgerichty ope- 
rowały. 

Oto obrona czynna, bez- powstania i 
bez awantur. 

Że obrona taka bez nakładów i kosz- 
tów pewnych obejść się nie może, orga- 
nizacja przeto słarać się musi o fundusze. 
Fundusze te, na które uwagę i « pismo- 
woditiel » wielkiego księcia i autor (D.S.) 
listu z Warszawy zwrócił, oznaczają się 
mianem Skarbu narodowego, groma- 
dzącego się powoli za granicą. Słusznie 
bardzo p. D. S. zainteresował się losami 
i przeznaczeniem onego. Chce wiedzieć, 
na jakie ón służyć ma cele? Na cele 
obrony czyńnej, objętej punktami wyżej 
wymienionemi, nie wkluczającemi w sie- 
bie w działalności wewnętrznej ani po- 
wstania, ani awantur, ale wkluczającemi 
działalność w zakresie stosznków zewnę- 
trznych, na które potrzebnemi są wydatki 
pieniężne, ani w.setnej części nie tak wy- 
sokie, jakie np. Moskwa łoży, zawsze 
atoli w stosunku bodaj miliona do stu. 
Owe przeto sto do rozporządzenia mieć 
potrzeba. Tyle co do przeznaczenia Skar- 
bu narodowego, Zdaje się, że to wyraźne. 

Co się zaś bezpieczeństwa funduszów 
tyczy, fundusze na placówkach w Szwaj- 
carji, we Francji, w Anglii, w Rumunii, 
w Bólgarji, w Ameryce obezpieczone są 
tymczasowie dostatecznie. O obezpiecze- 
nie stałe, o zcentralizowanie Skarbu sta- 
ramy się usilnie. Mamy w rezerwie Bank 
angielski, dający śród wszystkich na kuli 
ziemskiej zakładów finansowych gwa- 
rancje najpewniejsze. Trudność zachodzi 
z postawieniem Zarządu centralnego a 
odnosi się głównie do skrupułów sumie- 
nia. Nie jest ona nie do przełamania; 
przełamanie atoli wymaga czasu nieco 
chociażby dla tego, ażeby w pospiechu 
nie dopuścić się lekkomyślności a posta- 
wić Zarząd, odpowiadający w zupełności 
wymogom obrony czynnej. « Co nagle, 
to diable ». Rozumiemy we względzie 
tym niecierpliwość i niepokój krajowców, 
którym wyraz dał p. D. S. i któremi 
nabrzmiałe są listy mnogie do redakcji 
pisma naszego w materji tej adresowane. 
Powtarzamy ; starania i zabiegi wyma- 
gają czasu, cierpliwości i tej oględności 
a przezorności, jakiej obrona czynna 
we wszystkich częściach i szczegółach 
swoich wymaga. 

Jeżeli się ona -— obrona owa — jak 
twierdzi pismowodiliel w. księcia, za- 
wiązała już, jeżeli się działalność jej 
rozpoczęła, fakt ten witamy, jak po dłu- 
giej, mroźnej, zawiei i wichur srogich 
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Nasza dola i powołanie. jeżeli się go nie 
zaprzemy, jest: wydobywać na jaw praw- 
de, chociażby nawet w skale nkrytą była. 
— W Galicyi coraz więcej każdego serce 
smutek ogarnia, jeśli cała Polska go obcho- 
dzi. Przypatrzywszy się jej, wielkie nastę- 
puje rozczarowanie. gdy się widzi, że po 
tyln latach usiłowań. celem obudzenia 
umysłów i uczuć do sprawy ogólnej. nie 
znajduje się wyrobionych zasad. — Boć za- 
sadami chyba nazwać nie można, wyzvski- 
wania wiedzy. płacenia ironią. zwłaszcza 
zaś baczenia, aby nie narażać się osobom, 
mającym wpływ i stanowisko w kraju. 
Przykro, gdy się widzi jak Indzie zmieniają 
przekonania według potrzeby, czołgają się 
przed ministrem. rokoszują śród malkon- 
tentów — jak płacą za obiady dowcinem 
lub pochłebstwami, jak w oczach dewotów 
biją się w piersi, a w kółku liberalnych ipo- 
zytywistów blnźnią dnchowieństwn a na- 
wet, kto wie, czy nie swemn własnemu 
przekonaniu. Dziennikarstwo tak we Lwo- 
wie jak Krakowie w ogóle z małym wyjąt- 
kiem zostaje w rękach reakcyjnych, lub 


eunuchów politycznych, szukających tylko jA 


posady lub karyery. Słowem, dziennikar- 
stwo nasze nie stoi na tej wyżynie, na ja- 
kiej stać powinno zwłaszcza u nas. — Nie 
ma materyału, ani podstawy do wspólnej 
racy i rozwoju gospodarki pożytecznej 
i korzystnej. Nie ma ducha w redakcyach 
organicznego i odwagi do zasłonięcia swych 
braci od prześladowań. — Straszny indy- 
ferentyzm polityczny i religijny opanował 
całą intelligencyję, — interes, pósady 
w wydziale krajowym, w bankach, stowa- 
rzyszeniach finansowych i filantropijnych : 
— to są punkta wytyczne, do których cała 
pseudo -intelligencya « honeste et inhoneste » 
jedynie zmierza. 
asta panów zamożnych, herbowych, to 
kasta kosmopolityczna, zamknięta szczelnie 
w sobie i przebywająca w swych pałacach 
na prowincyi, bo wie, że jest nie szanowa - 
ną w miastach i boi się ulicy. — Sprawa 


ogólna religijna, polityczna, społeczna, 
obchodząca wszystkie dzielnice polskie, 
panów zupełnie nie obchodzi. — Najwięk- 


sze prześladowania w zaborze moskiewskim 
i pruskim, ich nie oburzają i nie wstrząsają. 
Duchowieństwo wraz ze swymi biskupami 
twierdzi, że do nich Rie należy sprawa 
w Zaborach — ono nie ma darów Ducha 
św. do tego, — tylko swe owieczki prowa- 
dzić do Nieba, ma za zadanie, — 8 ta ziemia 
jest wygnaniem, ale swe pałace i plebanie 
uważa za Raj i wygodne dolce farniente. 

Stan urzędniczy goni tylko za posadami 
lepszemi. A 

O zaprowadzeniu języków wrogów na- 
szych w szkołach, kościele, domach famihj- 
nych zaledwie z gazet zagranicznych się do- 
wiąduje, i to jeszcze niektórzy twierdzą, 
że to wiadomości przeholowane, — to być 
nie może, — nie można draźnić wrogów. 

Czas byłby wielki, aby redaktorzy wszyst- 
kich odcieni i barw politycznych w Galicyi, 
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zwołali zjazd w Krakowie lub Cieszynie 
i ułożyli protest silny przeciw układom 
Watykanu z Moskalami i Prusakami, co do 
wprowadzenia języków niemieckiego ii mos- 
kiewskiego w kościołach. Protest ten być 
powinien następującej treści : 

Papież jako głowa Kościoła Katolickiego 
ma prawo tylko czuwać nad całością wiary, 
moralności i dyscypliny ; ale nie ma żadne- 
go prawa targowania się potajemnie z wro- 
gami, « de nobis sine nobis », a tembardziej 
narzucania obcego języka w kościele i ro- 
dzinie. — Wróg może siłą, żelazem, wyrzu- 
cać język ojczysty z ogmsk domowych, 
kościoła i szkoły; ale papież do tego ręki 
przykładać nie powinien. Jeśli chce poro - 
zumiewać się z wrogami narodu polskiego, 
to tylko przez biskupów i zasłużonych ojców 
rodzin, a nie przez, nurcyuszow i delega- 
tów, nie znających potrzeb narodu, zwycza- 
jów i obyczajów ojczystych. — Przez taki 
jasny i otwarty protest mogą się umysły 
katolików uspokoić i dziennikarstwo zarów- 
no będzie się na te sprawy zapawywać. — 
Dalej w proteście powinna być postawiona 
kwestya Unii chełmsko- podlaskiej 1 dawnej 
Rusi czerwonej, obchodząca naród cały, tak 
pod względem politycznym jak i pod wzglę- 
dem reugijnym. — Jeśli papież Leon XIII, 
nie zamianuje i nie ogłosi wikaryusza apo- 
stolskiego dla Unitów Podlaskich i Chełm- 
skich, — to Polacy i Rusini twierdzić i gło- 
sić muszą, że dla Kuryi Rzymskiej i papie- 
ża, kościół r. gr. w Galicyi i we Węgrze 
jest wymazany z listy Kościoła powsz 
nego. — Unitów kwestya, to dla nas 
historyczny jednolitości narodu — 
myślących moskali, jest to nagniotek, kt 
im dokucza i-daje dowód, że do ich histo- 
ryi nie należą Rutheni. 

Zimno i obojętnie dziennikarstwo a tem 
samen prawie całe społeczeństwo Galicyi 
przyjąły poruszoną nie dawno sprawę wy- 
dawurawa książek szkolnych ludowych ; 
widać, że oświata ludowa jeszcze nie na, 
czasie w Polsce. Niech lud pije i oszukiwać 
się przez sprytniejsze umysły daje, to bę- 
dzie spokojniej i nie będzie brakło ludzi do 
służby. — Sprawa ta powinaa uderzyć każ- 
dego ojca, opiekuna, a tembardziej probosz- 
cza, jakby obuchem w mózgowaicę. A cóż 
robi Macierz lub Towarzystwo Oświaty Lu- 
dowej dziś dla ludu? Blaga, na wielką ska- 
lę. Zupełnie robią tak, jak Missyonarze pro- 
testantcy — drukują kilka tysięcy(broszurek, 
wysyłają do dworów lub urzędaikow a tam 
broszurki te leżą na pułkach lub pod stołem, 
— wszyscy swą misyę skończyli. — Byliś- 
my w kilku miejscach świadkami. Pod tym 
względem uie ma żadnej egzekucyi moral- 
nej. A jak zimno i obojętnie przyjęły dzien- 
nikarstwo i społeczność fakt nie udania się” 
wieczorku na cześć Ad. Mickiewicza, nie za- 
leżnie od młodzieży, — to przechodzi wszel- 
ką granicę! — pProlesorowie Uniwersyte- 
tów Ualicyjskich chcą z Akadeiników to 
zrobić, co Imajstrowie j mnajstrowe ze swej 
czeladzi. — No bo tak! — Rektorzy i dzie- 
kani chlubią się z wielkiej liczby uczęszcza- 
jących do Uniwersytetów, ale nie dbają 
zupełnie o ich byt materyalny i o podniesie- 
nie w nich uczucia narodowego i godności 
osobistej. Sekretaryat Uniwersytetu w róż. 
ny sposób stara się o liczbę akademików 
werbujących jedni drugich, — na tem sta- 
ramu polega wyniesienie Legoż. — Sama 
młodzież już nie ula w koleżeństwo i silue, 
czyste charaktery między sobą; — nie ręczy 
jeden za drugiego, czy go nie zdradzi nie 
podkopie zdobytego przyjęcia w rodzinie. 
— Pan br. St, Tarnowski podczas uczty 
890 letniego jubileuszu gimnazyum Nowo- 


ZR 


` 


. 


dworskiego, dla uniżenia tej tak rzadkiej 
chwili, zamiast zrobić pamiątkę trwałą i ze- 
brać grosz na stypendya dla wdów po pro- 
fesorach tegoż zakładu, — wszedł na sto- 
łek w sali strzeleckiej podczas biesiady 
wspólnej i zebrał składkę na płatnego stróża 
tegoż zakładu. — Oto czyn hr. Tarnow- 
skiego, profesora, któremu nawet w życiu 
familijnem dano za warunek, by tej godnoś 
Ci Profesorskiej koniecznie się dobił. 

W szkole wyższej realnej do tego stopnia 
potrafiono omamić młodzież, że tego roku 
nie urządziła wieczorku na cześć wieszcza 
Adama. — Młodzież oburzona głosi nazwis- 
ka tych swoich prowodyrów. 

Emigracya zr. 1863, która się wcieliła 
w rodziny Ualicyi, żadnego wpływu wyraź- 
nego od lat 15 nie wybiera; każdy z wy- 
chodźców mniej więcej poszedł do jakiegoś 
złóbka, łóżka lub zawodu i na tem swe po- 
wołanie zakończył. — I nie dziwnego. — 
W r. 1862, 68, i 64, weszła młodzież gro- 
madnie w organizacyę narodową ale bez 
wyrobienia charakteru do tego stopnia, aby 
dać sobie radę i godnie się zaznaczyć za gra- 
nicą i w Galicyi. — Nie można więc liczyć 
na skutki zbawienne wypływające z emi- 
gracyi. 

Nie wiem, czy mój pogląd na obecną spo- 
łeczną sytuacyę zdrowy, — czy też jedno- 
stronny (może mocno przesadny w sensie 
ujemnym. Przyp. Red.) 


28 grudnia 1888 r. Zurich. 


W roku przeszłym, młodzież polska, stu- 
diująca w Zurichu a należąca do Zjednocze- 
mia towarzystw młodzieży, spędzała święta 
Bożego Narodzenia w Genewie, w tym roku 
przeto zaprosiła kolegów genewskich do 
siebie i ci, w liczbie 18 płci obojga słucha- 
czy uniwersytetu, śród których znajdował 
się jeden, co s i 
szierdziestu paru, przybyli do Zurichu 
w dmu wigilii. Na dworcu kolei nastąpiło 
powitanie 1 rozebranie gości na kwatery. 
W półtory godziny później zasiedliśmy do 


wieczerzyytadycy nej ; przy stoleznaleźiśmy 
się w licz x. głów. Wieczerza upłynęła 
wesoło. Po nie Zostaliśmy do pierwszej 


w nocy W Sali, zabawiając się gawędką 
w przesiankach, dzielących śpiewy od de- 
klamacyj i deklumacje od przedstawienia 
teatralnego, wykonanego przez amalorów. 
W śpiewach prym wiodły dumy ukraińskie, 
wygłaszane przez kolegę W. J. z Genewy; 
z deklumacyj podobał się szczególnie odda- 
ny po mistrzowsku przez kolegę W, M. 
z Zurichu ustęp z Pana Tadeuszu, spór o 
charty pomiędzy rejeatem a asesorem. 
W sposob ten rozpoczął się zjazd młodzieży, 
który, nie liczącjpierwszego wieczora, objął 
dmi trzy i w którym udział wzięli sluchacze 
zukładow naukówych z Zumchu, G wy, 
W iutęrthur, Bernu, Mühlhu eidelbergu. 

Piggram zjazdu OB imo wał "F-"sprasyy 
zjedwyczenia, odczyty i zabawy. 

Sprawy zjedńdczenia rozswzygnęły się 
na zwołanem df20 grudnia v godzinie 3 po 
pol. posiedzeniu, na którem, Oprócz spraw 
porządkowych, zajmowano się losem kon- 
kursu, ustanowionego na zjeździe genew- 
skim. KX kurs, tyczący się napisania dla 

róuki skon Powstania, 

ue dal rezultatu poządauego. Nie została 
przedsląawiovniė ua. Postano- 
wiono przeto honorarium podwyższyć i pracę 
u autorakompeieninego zamówić. Zajęcie 
się tem przeznaczono koinissji, złożonej 
4 osób, powołanyclędo sądzenia w konkursie. 
Odczyty napoi izan były trzy, a mia- 


nowicie : « O znaczeniu literatury w życiu 
narodów » (ob ZśMiłkowski) : « O roli Qa- 
licji w obec gotujących się wypadków poli- 
tycznych » (dr. Liimanowski); « Przy- 
zynejł do kwestji żydowskiej » (kolega 
Kurciusz). Wymieniamy je w porządku pro- 
gramowym. Odczyt pierwszy, dzięki dys- 
ussji, jaka się w skutek niego wywiązała, 
zajął wieczór cały dnia pierwszego, prze- 
ciągnął się do dnia następnego izakończył 
w uzecim. Poglądy prelegienta wywiązały 
się z definicji, literatury, będącej według 
niego : « zupełnie i wszechstronnie uświa- 
domioneim wyrazem poczuciaestetycznego », 
wrodzonego nie tylko ludziom, ale i zwie- 
rzętom. W pierwocinach cywihzacyjnych 
poczucie to wyraża się bezwiednie za pomo- 
cą śpiewu, muzyki, tańca, odzieży, prób 
rysunkowych i rozwija się stopniowo, rów- 
nolegle do rozwoju uspołecznienia. Spiewka. 
pierwotna przetwarza się w poezję, której 
rodzicielką jest miłość a która ze swojej 
strony jest matką literatury. Geneza litera- 
tury nie była jeszcze przedmiotem badania 
specjaluego, jak inne objawy piękna, po- 
między kióremi najszczegółowiej zbadane 
zostało garncarstwo. Ze spostrzeżeń atoli, 
czymonych przez podróżników na ludach 
półdzikich, jako też ze siudjów psychicz- 
nych nad istotą człowieka wypada, że poe- 
zja zapoczątkowuje literaturę 1, odnosząc 
się pierwotnie do miłości, staje się następ- 
nie wyrazem potrzeb iaspiracyj społecznych 
i politycznych. Na treść lijady składają się 
żywioły miłośne, społeczne, towarzyskie i 
polityczne — walkę, przez Homera opiewa- 
ną, wywołał antagonizin pomiędzy ludami 
Peloponezu a kolonjami greckienu w Małej 
Azji. IKipoce heroicznej odpowiadają śpiewy 
heroiczne. Następnie literatura się rozszerza 
irozpada na rodzaje, z których każdy jest 
wyrazem pewnej potrzeby i pewnej aspira- 
cji, wynikłej z uspołeczmiewia. Założenie to 
illustwował prelegient przykładami, branemi 
z pismiennictw obcych, wykazującemi w ta- 
kowych tendencyjność, stanowiącą podsta- 
wową rację bytu literatury, wiążącą ją bez- 
pośrednio z życiem narodów. Wypływa ona 
wprost z łona, z duszy narodu, jest jego 
odbiciem moralnem tak w zaczątkach swo- 
ich, jako też później, gdy stopniowe kształ- 
towanie się społeczeństw wytworzyło klasy : 
panującą 1 opanowaną. Wówczas ı ona się 
do podziału tego zastosowała, rozdzieliła się 
na literaturę ludową i na literaturę dworską, 
stanowiącą przedmiot zbytku a zależną od 
protektorów i mecenasów: Rozdział ten na- 
stąpił w Rzymie jeszcze, który cywilizację 
przejął od Grecji i przekazał ją nam, euro- 
pejczykom. Literatura europejska była zrazu 
jedna — łacińska: z niej wytworzyły się 
piśmiennictwa narodowe. I nasza losowi 
temu uległa, będąc od samego początku 
sWego wyrazem potrzeb i aspiracyj naro- 
dowych. Najpierwszy pomnik piśmienniczy 
polski, « Pamiętniki Jańczara », jest przed- 
stawieniem stanu państwa Ottomańskiego, 
celem pouczenia Polaków, jak mają wojo- 
wać Turków. Wszyscy znakomitsi ze Zło-*ee= 
tego wieku autorowie, Rej, Kochanowski, 
Kionowicz, Łukasz Górnicki, Jan Ostroróg, 
Piotr Skarga, tendencję polityczną, społecz- 
ną lub religijną w utwory swoje wlewali, 
Przebija się to w wieku upadku literatury 
w. Polsce i wznawia w epoce odrodzenia, 
za Stanisława Augusta (Krasieki, Narusze- 
wicz, Węgierski), ażeby, po upadku Polski, 
wykwataąć pod postacią patrjotyzinu, który, 
przenikając nawskroś utwory najznakomić - 
szych poetów naszych, cechuje literaturę 
polską. Objaw ten literacki wywołała po- 
trzeba polityczna, wywalczenia bytu niepod< 
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JK onseren rację jej dla Polski 


frei patrjuty Žin, 


ległego, którego naród pozbawiony został. 
W miejscu tem prelegient opowiedział o 
oddziaływaniu literatury nadobnej na masy 
ludowe, mające te same, co klasy wykształ- 


cone, ideały cywilizacyjne. Literatura, bę- | 


dąc wyrazem potrzeb i aspiracyj narodo - 
wych, jest przez to samo zarazem i czynni- 


kiem, podrzymującym siły i zaznaczającym | 


dążności. Przechodząc wkońcu do czasów 
obecnych, ob. Z. M. zwrócił uwagę słucha- 
czy na powieściopisarstwo, które, wklucza- 
jąc w siebie wszystkie piśmiennictwa ro- 
dzaje, będąc i poezją i nauką, zajęło slano- 
wisko przodowe. Powieściopisarstwo nasze 
odzwierciadla w sobie naród. Po roku 1868 
odbil się w niem upadek na duchu, dostrze- 
gać się w niem dawało Coś na kształt zwija- 
nia sztandarów, dla zajmowania się spra- 
wami, nie wychodzącemi po za zakres życia 
bądź towarzyskiego, bądź społecznego. 
W zakresie tym mamy pisarzy znakomitych ; 
pomiędzy niini prym trzymają trzej zwłasz- 
cza, a to : Orzeszkowa, Prus 1 Sienkiewicz. 
W ostatnich atoli czasach, w oczach na- 
szych ukazało się zjawisko, które nie może 
być bez znaczenia. Zjawiskiem tem jest 
szczegolne, silne a wyjątkowe zajęcie się 
ogółu polskiego powieściami historycznemi 
Sienkiewicza. W' Europie powieści histo- 
ryczne wyszły z mody — straciły popyt. 
Czemuż tak gorąco przyjęte zostały u nas? 

7 Prelegient, zestawiając ten objaw z ogólnym 
piśmiennictwa kierunkiem, widzi w mm 
budzenie się tego ducha, który, zdawało się, 
jakoby zamarł, mianowicie: ducha rycer- 
skiego. Znamienność tego fenomenu tem 
większego nabiera znaczenia, że wyszedł 
on z obozu, wysilającego się na tłumienie 
ducha owego. Prelegient wita objaw ten, 
jako symptom pomyślny, świadczący o bu- 
dzeniu się do życia czyunego społeczeństwa, 
które, po klęskach doznanych, bądź grzęzło 
w apalji, bądź też błąkało się po manowcach 
obrony biernej, 

Z odczytu powyższego wywiązała się po- 
między ob. ob. skim ı zyńskim z jed- 
nej, a ob. alicki z drugiej strony 
dyskussja ożywiona i wielce interesująca, 
ale mająca bardzo jeno słaby i pośredni 
z odczytem związek. Pierwszy z zabierają- 
cych po prelegiencie głos na wstępie pegy- 
znał-się%ż a literaturze nie zna i stanął 
od razu na gruacie-kwestji socjalnej, wy- 

„514d, 20 
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w stani 


Ga, gumiasi przeto o « skarbach » myśleć, 
sprawę socjalną rozwiązywać powinna. Opo- 
nent drugi dotknął literatury, mianowicie, 
nie zgodził się na defiaicję prelegienta, lecz, 
zmieniwszy w takowej wyraz «a poczucie » 
na wyraz « dążność », wysnuł z onego 
i i ! , ale nic z definicją pre- 
legienta spóluego mie mające. Nasięvnie 
wszedł na pole kwestji socjalnej, na której 


í wytknął, jako racjonalny dążeń polskich 


cel, orne na 
olu tem. Nz Rossie rotnami 
i krytykował przyznawanie się do działania 
w duchu zasad Towarzystwa Demokratycz- 
nego, przeciwstawiając onemufgfgromadę 
Grudziądz. Z oponentami dyskulował ob. 
Z. B. Dyskusja, nie zaznaczona w progra- 
mie zjazdu, a wprowadzona, jak się zdaje, 
wtym jedynie celufażeby propagowaćfdok- 
yu racącą pod nogami grunt, mocno 
zajęte słuchaczy, tem bardziej, że ze strony 
wyzuawców jej zauważyć się dało ustęp- 
stwo, wyrażające sięfpod postagj tolerancji 
podporządkowane- 


‘go wprawdzie k tywizmowi, 4 pie 
negowanego A potępianego. Jest to zwrót, 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


raczej ódwrót 
w gronku tem bowiem, co tak itd no 
« ojczyznę » za przesąd ogłaszała a obecnie 
pa, w" aa p p s, 
wość » uznaje, znajdują się Tudzie 


dy ze sfer idealnych 


pracownikami bardzo użytecznymi. Na grun- 
cie tym czekamy "Wyraził rze- 

liczący zjazdu, którym był płgęZ.Mił- 
w przemowie, wykazującej istnie- 


nić sce stronnictw..skrajnych..i_środ- 

kowych i wskazującej Polakym--starym i 

młodym zadanie ratowania ojczyzny w nie- 

bezpieczeństwie. 

--=Dziękr"zubraniu czasu przez wyznawców 
wizmu, progran zaa led ut 

siał mody ji. waen iaa OBN M 
mu, I 


dopiero dniu, nastąpił odczyt dra B. Lama- 
Haeo Sz. prelegieni ua wstępie skreś- 
A 


lłfogólny stan tej części Polski, co się 


rji dostała, „pizedsiawiduy ak najgo- 
„Trzej przez samychże Galicjan OFOSZWES. 


zepanowskiegu). Nie ulega wątpliwości, 
że w Galicji, znajdującej się pod względem 
narodowym w lepszych, amżeli iune części 
Polski, waruukach, wiele jest złego. Ze 
wzgiędu na warunki wiele też od niej wy- 
magainy. Wymagalnosci jednak naszych 
brać za miarę nie należy- Patrząc bezsuron- 
nie, odkryć W Galicji można przejawy, bu- 
dzące nadzieję i napełuiające otuchą. Do 
takich dr. L. B. zalicza : wzmaganie się du- 
cha obywatelskiego ; zajinowanie się coraz 
to większe juteligiencji sprawaini ludu; 
mnożenie się Szkół i uczęszczania do tako- 
wych; zazuaczające się Coraz Lo wyraźniej 
zbliżanie pomiędzy |”olakami a Kasinami, 
KG KSM Ee 
między dwóma bratniermi narodami; dalej, 
pojawianie się ludzi iuteligientnych śró 
ludu; wreszcie ulrwa 5 UŻWÓJ sa- 
morządu gminnego. Na poparcie twierdzeń 
powyższych sz. prelegieut przytaczał cyfr 
i fakty i dał za przykła artów we 
wschodniej Galicji, która urządziła się na 
podstawie spółkowej wzorowo pod wagle- 
dem gospodarskim, finansow ym i szkolnym. 
Nie można wszelako zaprzeczyć temu, że 
ogólny ekonomiczny stan Galicji smutnym 
jest; stan ten jednak sposobną ją CZYL! do 
zastosowania do niej teorji «unarodoWienia 
nemi», wysuwanej obecuie naprzód W Ame- 
ryce i w Angiji. Z teorją tą wystąpił już 
Galicji Iwan Franko. Prelegient wyłożył 
stote onej, ca szej ŚWUZiEINI 
całej na własność państwa, które Ją wydzie- 
rzawiai umiarkowanym czynszem dzierzaw- 
nym zasiępuje wszelkie CIĄŻĄCE obecne na 
ludności podatki. Zdaniem 52: doktora, Ga- 
licja, kraina przeważnie rolnicza, pod wzglę- 
dem przemysłowym stojąca bardzo misko, 
nadaje się dy tego rodzaju reformy: sam 
rzą i w końcu zastosować Ją będzie musiał. 
Nim to Jeunak nastąpi, wypadki polityczne 
grożą wojną, wojną pomiędzy Rossją zcen- 
walizowaną, centrahzującą i prawa narodo- 
wościowe depcącą, A Austriją, która rachu= 
nek swójfopiera na federacyjnym ustroju, 
przyznającym narodom prawa bytowania 
autonomicznego. Wynika stąd dla Galicji 
w przyszłej. wojnie obowiązek bronieaia 
interesów własnych w związku federacyj - 
nym z narodami, wchodzącemi w skład 
państwa austrjackiego, gdy bowiem Z wojuy 
wyjuzie zwycięzko i gay się w niej pier- 
wiastki dobre rozwiną, wówczas, Z EEWO.: 
ścią stanie się „Piemoniem polskim, dz.ęka 
Zl SI "e i Mtycznie 


spoźinonej pory nie mogła się do lego 
pełnego treści a interesujące89 odczytu 


` 


żadna nawiązać dyskussja i dla tejże przy- 
czyny Éűczyt trzeci odłożonym być musiał 
1a później. ; 

Zbywający od odczytów i dyskussji czas 
poświęconym był zabawom. W dniu drugim 
miał miejscąfwieczór tańcujący, który się 
przeciągnął piątej rano. Na ochocie nie 
zby wało/ Zbywało nątańcerkach. Po kilku 
kolegów na jedną wypadało koleżankę, ko- 
leżanki teżģyhulały się do upadłego. W dniu 
ostalnim/knajpowalśmy do 11 w nocy, a 
dnia 28 grudnia nastąpiło rozstanie przy 
okrzykach : «Do zobaczyska!..;f W Gene- 
wie, za rok!... » 

Zainaugurowane rok temu zjazdy mło- 
dzieży polskiej, studjującej w uniwersyte- 
tach szwajcarskich, weszły w zwyczaj. To 
dobrze! W Zurichu mieliśmy gości z Mihl- 
huzy i Heidelbergu — w roku przyszłym 
powitamy może przybyszów z uniwersyte- 
tów innych nie już zagranicznych, ale pol- 
skich nawet. Zjazdy takie na ziemi wolnej, 
owianej legendami o Tellach i Winkielri- 
dach a kwitnącej pracą, o ile są pod wzglę- 
dem towarzyskim miłemi, o tyle pod wszel- 
kiemi inneimi względami pożytek niosą. 
Pożytek tkwi w samem zbliżeniu się, zapo” 
znaniu, wymianie swobodnej myśli i uczuć 
pomiędzy tymi, na których barkach szcze- 
gólnie spoczywa przyszłość kraju w ciężkiej 
pozostającego niewoli. 


Lagor; 16 grudnia 1888. 


Tryumfujmy! Po upływie 25 lat tułaczego 
na obczyznie naszego ŻYCIA, zdobyliśmy się 
przecie na uformowanie narodowo-polskiego 
i jego reprezentacji ku. 2.pięciae=ty - 

s nych do 
udziała w tej ważnej instytucji Za edwie 


dziewięgdziężiąciu obywateli do niej się 
przyznało. Bagale Ady, możemy 
się chlubić, że służymy innym za wzór w pa- 
trjotyzimie ; w końcu czyż tych 90 rodaków 
niedosyć dla zapełnienia do zbytku skurbony 
Banku Narodowego. Armaty, broń i zastępy 
posypią się jak meszka. Mochy, źle z warmi! 
Polska zinartwychwstaje. Wiwat! Niech 
żyje Polska ! i 

Simutny ów rezultat do tego stopnia zgnę- 
bił mnie moralnie, iż zmuszony byłem do 
wzięcia się za pióro, aby prosić o udzielenie 
miejsca w ramach poważnego Wolne Polsk. 
Słowo pisma mżej skreślonemu artykułowi, 
w którym raz jeszcze chcę wykazać, jak 
wielką jest niekonsekwentność tych z na- 
szych rodaków, co w ważnej przewrotów 
politycznych chwili, mogąc realną interesom 
kraju przynieść korzyso,. z „obo cią 
s i ' publiczńe. 

Według mnie, jedną z wad naszych jest 
obojętność, 7 jaką w zwykłym czasie ogół 
na sprawy publiczne spogląda. W znacznej 
też części tej to obojętności przypisać ną- 
leż powód dotychczasowego niepowodzenia 
usiłowań oswobodzenia Ojczyzny: . 

W walce z wrogiem obudzają SIĘ W nas 
uczucia patrjotyczne, zapał i usposobienie 
do poświęceń ; lecz gdy chwila walki prze- 
chodzi, czas powolnej winien nastawać 
przygotowawczej pracy która nie boha- 
terskich poświęceń, ale spokojnej wyma- 
ga wytrwałości. Tymczasem c! SAMI, cQ 
z zapałem w boju życie swe narażali, stają 
się obojętnymi 1 Z trudnością przychodzi ich 


nakłonić do spełnienia jakiegokolwiek pu- 


blicznego obowiązku. |. | ABE 

Jakaż może być przyczyna tej rażącej 
sprzeczności ? Gzybyśmy tylko do walki i ja= 
lowych demonstracji czuli w sobie usp0s0- 


A 
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bienie ? Czyż wszelka inna praca przechodzi 
nasze siły i zdolności ? 

Nie! Nie sił i zdolności brak nam do tego, 
abyśmy w każdej chwili z pożytkiem służyli 
sprawie narodowej, lecz staje nam na prze- 
szkodzie błędne przekonanie, z umysłu może 
przez ludzi złej woli rozszerzane, iż w cza- 
sach spokojnych, w epokach tak zwanych 
przygotowawczych, nie ma nie do roboty, 
że wszelka wówczas praca jest niepotrzeb- 
nem i bezużytecznem marnowaniem sił na- 
rodowych. 3 

Gorliwi propagatorowie podobnych myśli, 
albo w rozpowszechnieniu ich własny mają 
interes i chcieliby odsuwając ogół od spraw 
publicznych, przywłaszczyć sobie wyłączny 
przywilej kierowania losami kraju; albo, 
znajdując wymówkę w ten sposób nie 
dającej się niczem usprawiedliwić opiesza- 
łości, swoje lenistwo do wysokości zasady 
politycznej podnoszą. ; e 

Niechno przyjdzie do powstania, mówi 
nie jeden, to ja znowu stanę w pierwszym 
szeregu. Jak będzie potrzeba, nie zostanę 
za drugiemi, powiada inny. Lecz cóż dziś 
bez środków, bez stosunków, bez znaczenia, 
zrobić byłbym w stanie! Niech więc zaj- 
mują się sprawą narodową ci, którym po- 
łożenie dozwala czynić to z korzyścią. 

Według mnie, podobne rozumowanie jest 
niepatrjotyczne, i jak dla jednych tak i dla 
drugich zarówno zgubne. Minęły czasy, 
w których narody bezmyślnie losy swe po- 
wierzały w ręce jednego człowieka, lub 
nawel jakiej klasy uprzywilejowanych przy- 
wódców. Jak na każdym z obywateli ciążą 
względem Ojczyzny obowiązki, tak też każ- 
dy posiada prawo wpływania jako jednost- 
ka, na ogólny wspólnych spraw kierunek. 
Kio się tego prawa zrzeka, dobrowolnie 
przestaje być wolnym lub o wolność swego 
kraju dobijającym się obywatelem, zmienia 
się dobrowolnie w niewoluika i jako bez- 
myślne narzędzie, może przy pierwszej 


lepszej sposobności być przez lada iniry- . 


-ganta na szkodę własnej Ojczyzny użytym. 
W narodach woluych, używających praw 
i swobód politycznych, najzaszczytmejszy 
ten każdego obywatela przywilej określony 
przepisami, stanowi prawo zasaduicze, 1 
w granicach tego prawa jest wykonywany. 
My przeciwnie, nie mając i nie mogąc mieć, 
dopóki zostajemy w niewoli, reprezentacji 
narodowej, mamy obowiązek wszyscy bez 
wyjątku czynem, słowem i piórem brak 
ten zasiępoWwać a usilną pracą przygoto- 
wawczą polęgoWwaĆć nasze siły i tak się pod 
względem malerjaluym i moralnym przy- 
sposobić, abyśiny, gdy nadejdzie owa przez 
każdego uprugmona i przewidywana chwila 
walki z wrogiem, stanęli do niej z innemi 
jak dotychczas zasobami. z 
Jesteśmy obecnie w epoce przygotowaw- 
czej. Orężna walka od lat przeszlo 29 ustała 
na ziemi polskiej a lada chwila może oko- 
licznoŚć! ua nowo rozpocząć nam ją pozwolą 
lub nakażą. Cóż przez te 25 lai wypoczynku 
zrobiliśmy, &by nas te okoliczności przez 
każdego przewidywane, nie zastały zupeł- 
me nieprzygot(oWaDych? Każdy, kto nad 
tem pytaniem SUMiennie zasianowić się 
zechce, przyznać MUSI, iż yupłynionych lat 
dwadzieścia kilka, 1€ Zostały ani w kraju, 
ani W emigracji tak ZUżytkowąnemi, jakby 
tego spodziewać się UIOŻUA po narodzie, CU 
w r. 1868 bezprouny nie Wallał się wyzwać 
do waiki uajpoiężuiejszego Wroga Wwoiuości. 
W kraju, cała część Polski pod moskjew - 
skim zostającą zaborem, po WYSUeniąch 
blisko póltorarocznej walki, mesłychanem 
rześlidOWaniej najezdcy tak została obez. 
władnioDą, 12 po niej anı spodzieWaĆ SIĘ, Ani 


wymagać w chwili tej czynnego udziału 
w pracach narodowych niepodobna. Obo- 
wiązek zastąpienia tej najżywotniejszej pol- 
skiej dzielnicy, co zawsze pierwsza hasło do 
boju i przykład poświęceń nam dawała, cią- 
ży na dwóch pozostałych częściach, które 
ani tylu wysileń, ani tylu klęsk ponosić nie 
były zmuszone. Obowiązek ten jednak przez 
żadną z nich spełnionym nie został. 

Zabór pruski, zalany coraz natareczywiej 
następującym żywiołem niemieckim, nie 
ma nawet dosyć siły do oparcia się syste- 
mowi wynarodowiania. Ziemia wielkopol- 
ska, kolebka narodu naszego, zasiana mo- 
giłami praojców naszych, bogata wspo- 
mnieniami świetnej przeszłości, przechodzi 
po kawałku w ręce obzych, nienawistnych 
nam przybyszów, którzy wszelkie ślady jej 
polskości, aż do nazw wiosek zacierać usi- 
łują. Bracia nasi wielkopolscy, znużeni nie- 


równą walką, rzadko kiedy już nawet w ber- 


lińskim parlamencie podnoszą głos przy- 
pominający Europie o zbrodni spełnionej 
na Polsce. Widoczne zniechęcenie, widocz- 
ny upadek moralny widzieć się tam daje, a 
jednak nieprzyzwyczaili nas do tego wido- 
ku. Były czasy, w których część ta Polski 
innym pod względem prac narodowych za 
wzór służyć mogła. 

Galicja smutniejszy jeszcze przedstawia 
nam obraz. Kongresówka, Ruś 1 Litwa pod 
najsroższym zostając uciskiem, prac naro- 
dowych prowadzić nie są w sianie. Wielko- 
polska chwilowemu uległa zobojęlnieniu, 
ale Galicja, od lat kilkunastu w najkorzyst- 
niejszych pozostając warunkach, nie dla 
braku możności, nie dla przeszkód i utrud - 
nień, lecz po prostu przez niechęć i obo- 
jętność, żadnej poważnej na polu narodo- 
wem dotąd nie przedsiębierze roboty. 

Nie lepiej się dzieje wśród nas samych. 
Eungracja, ten żywieł z natury swej naj- 
ruchliwszy, nie krępowany żadnemi prze- 
szkodami, powinieuby jak to bywało daw- 
niej, stać się wzorem w usilnej, rozumnej 
1 porządnej pracy narodowej ; ale bezmyślua 
obojętność te same na nas, co i na kraj wy- 
warła skutki. 

Ah ! czyż już nieczas, abyśmy się przebu- 


dzih z tego niczem mewyłómaczonego po- ` 


litycznego odrętwienia 1 pomyśleli o Polsce? 
ó tej drogiej nam Polsce, której — o tem 
jesteśmy etementarnie przekonani — rola nie 
jest skończona obecnie zwłaszcza, kiedy 
posady gwałtu i siły brutalnej górują i do 
przyszłej strasznej despotyzmu z wolnością 
walki, wszystko co żyje się przysposabia ? 
Qzyż nie jesteśmy w stanie zrozumieć, że 
owa dù odegrania narodu tak szłachelnego, 
tyle rycerskiego, tak prawego i miłującego 
wolność jak Polacy, rola, jest więcej może 
jak kiedykolwiek w tej chwili potrzebną ? 
Uzyż przez nasze rozdwojenie, obojętność, 
naszą okamieniałość na sprawy polityczne, 
dajemy krajowi jaki taki pozór, że się do 
tej olbrzymiej politycznego przewrotu walki 
Przyspasabiamy ? 

Zdarzają się narodom polityczne przejścia 
bardzo krytyczne, jak również taliają się 
w życiu polityczne niesłychanie wielkiej 
wagt chwile, w których serca i głosy jak 
jeden podnieść się winny. Kto wie, czy 
chwila obecna nie jest taką. Jeżeli z niej 
nie skorzystamy, nie tyłko prochy setek 
tysięcy naszych męczenaików 1 przyszłe po 
nas pokolema, ale kamieuie same na ojczy- 
stej ziemi wołać i złorzeczyć nam będą za to, 
żesmy nie dopełuili swiętego względem Oj- 
czyzny obowiązku. 

Zarząd polsko-narodowego Związku po 
swen ukoustytuowaniu się, powinien się 
zająć Jak najsurowiej skontrolowaniem eini= 


gracji. Wielu jest takich, co pokrywają się 
tylko płaszczykiem emigranta i z tego ko- 
rzystają, a wistocie nie myślą bynajmniej 
o Polsce ani o obowiązkach względem tako- 
wej. Ach, nadejdzie chwila, że każdy z nas 
musi zdać z swych względem kraju czynów 
rachunek przed trybunałem sprawiedliwe- 
go, lecz surowego sądu historji, nikt z pod 
jej sądu wyśliznąć się nie zdoła i będzie 
miał wymierzoną zasłużoną miarkę. 

Taki to smutny, lecz mam nadzieję, prze- 
chodowy na zakończenie'£888-r+-skreślić mi 

*zychodzi obraz. Z ięc z le- 
pracy, bo może chwala nie- 
aleka, w której, z tej pracy owoce zbierać 
będziemy mogli ! Dr. FELIKS Górski. 


Fuipopol, 18 grudnia 1888, (*) 


Bezsprzecznie nader pocieszającym jest 
objawem wywołany w czasach ostatnich mię: 
dzy Polomiją rozrzucouą po całym świecie, bo 
jest on oznaką, że myśl o przyszłości kraju 
nie umarła u nas, że są ludzie, którzy, 
po długiem uśpieniu przebudzil się, by sku- 
pić siły nasze, skierować pracą naszą do 
pewnego celu i po latach zwątpiema roz- 
dmuchać tę iskierkę życia narodowego, tle- 
Jącą w głębi i ukryciu, której potrzeba było 
tylko okoliczność, by się rozwinęła w pło- 
mień o brytantowych kolorach. — Nieprze- 
sadzajmy dotychczasowych rezultatów, ale 
Jeduak zazuaczyć trzeba że rezultaty są — 
to wcale dodatuie, których lekceważyć nie 
wolno uikoinu, komu dobro sprawy uaro- 
dowej na sercu leży — jest to fakt z którym 
liczyc się potrzeba. Po długiem ourętwieulu, 
którego przyczyn wyuieuiać nie potrzeba, 
po wygounem UpraWwiduiu Leoryi pracy orga- 
nicznej (która swoją drogą jest doskonałą — 


do przekonania, że to nie wystarcza, że tu 
wak zwaue pracu organiczna nie przymosła 
zbyt dodauich rezuliatów, że sprawy Polski 
nie tylko me posunęuśmy ani o krok dalej, 
ale nadto straciliśmy wiele — 1 bardzo wie- 
le, zuiedułężnieliśimy, przesiawszy liczyć na 
własne siły, a tysko we śmie liczyliśmy na 
sprawiedliwość wyższą i co najwyżej na po= 
moc Watykanu! Przecież nakoniec ocknę- 
liśmy się z lego długoletniego letargu i po- 
inysliliśmy o tem, by już raz wyjść z lej 
bierności, z tej apatyi narodowej 1 zanie» 
wszy szumne [razesa, zabrać się do pra- 
cy. — Nie powiadam, żebyśmy już w tym 
kierunku wiele zrobili, ale zawsze [się Coś 
zrobiło, początek już jest, chodzi tylko o to, 
by pracę dalej posunąć ı rozwinąć I z wiarą 
w przyszłość narodu, z wiarą w swoje siły, 
ktore, jeżeli jeszcze są za słabe, tO Je sku- 
pić 1 rozwinąć trzeba, posunąć się naprzód 
rozumuie, wytrwale a energicznie, — Ułosy 
polskie odzywające się z rożnych zakątków 
świata, nawoływanie do pracy wspólnej, 
zawiążywanie swsunków imięuzy Jeduost= 
kaunu lub grupami poszczegolnemi należą- 
cemi do narodowości polskiej li tylko na 
podstawie poczucia i wzajemnego zbliżenia 
się na gruncie pracy narodowej, nawoły= 
wania jeduostek do łączenia się z sobą, za- 
wiązywanie się stowarzyszeń polskich na 
obczyźnie w miejscach, gdzie przedieim tako- 
wych mie było, ta chęć kojarzema sił 
rozproszonych — są to bardzo poważue 
1 pocleszające, objawy, gdyby nawet dutych- 
czasowy rezultat tej pracy nie odpowiadał 
zamiarom I chęci. — l'u są rezultaty więcej 
moralnej natury! Zakładanie iastywcyi 


(©) Na korespondencję tę wadę szczególną czy: 
telników naszych uwagę. (Przyp. Red.) 


ale me dostateczną), nareszcie przyszliśmy ` 


=". 


WOLNE POLSKIE SŁOWO 


skarbu narodowego tak w Europie jak 
za oceanem, zbieranie grosza do grosza, 
choćby rezuitaty praktyczne -Jeszcze nie 
odpowiadały celowi, m to środkom 1 celom 
naszym ni to możności — to inateryalny Wy- 
raz tego wzbudzonego ruchu, to już przy- 
sposabianie środków prowadzących dv celu. 
Z nadesłanych korrespondencyi, dla których 
Wolne Polskie Słowo żościnuie otwiera swe 
łaimy, widac żywe zainierosoWwanie się spra- 
wą naszej przyszłości; to z tąd loz owąd 
Rodacy podają swuje uwagi, Wskazówki, 
sądy co do spraw, ktore dzis stoją na po- 
rządku dziennym; dyskussyja wywołana, 
powzeba by przeto wyjsc puza graiice te- 
oretycznych rozpraw, a zająć Się na seryjo 
wprowadzeuiemi w życie tych myśli rzuca- 
nych w tej lub owej formie, upurządkować 
maleryał zebrany 1 postawić sprawę tak Jak 
należy ! 

Przedewszystkiem trzeba wziąść na uwa- 
gę że nie Jesteśmy narodem słabyin, niedo- 
łężnym, ktoryby nic zrobic nie mogł, że jes- 
teśiny uarodem 1 liczbą 1 przyimotam duszy 
i serca stojącym wyżej od Wielu narodow, 
które nawet w tuduuiejszych będąć od nas 
okolicznościach, zdobyły sobie mezawisłość 
i uratowały swój byt; zresztą faktem jest 
niezaprzeczonym, że przeszło lat sto wrogie 
żywioły iłumiły u nas każdy objaw narodo - 
wego Życia, u przecież nie zginęlisiny — 
i jestesmy, pod wielu przynajmniej wzglę - 
dami, dzis silniejszymi mż przed stu laty. 
Mamy wprawdzie do walczenia z wielkienu 
przeszkodaini — ale nie są to przeszkody 
mezwaiczone! W skutek mieszczęsnegO roz- 
proszeuia po ŚWiecie, Jestesiiy w leim poło- 
żeniu, że wiele zdziałać „.ożemy, że Wielu 
z nas może bezpławie oddac ua rzecz spra- 
wy Zuakoluie usługi w wypaukach, w kto- 


rych dia iiuych powzebaby mijonowych 


gadziuowych luuduszów; — Wielu Z las 
pouejnne się Z chęcią każdej pracy ula 
dobra Kraju nie narażając ua sZWalk 5Wo- 
ich iuneresów prywaltuych. Są przeto ma- 
teryały — ale z tych imateryalów Urzeba 
stworzyć buuowę, trzeba ją ująć W pewieu 
syseinai; połączeni Wytworzy:my siłę, kora 
znakomite odda sprawie Laszej przysługi 
i z którą liczyc się będzie trzeba. — Joducim 
słoweim powrzeba uorganizoWwać pracę uaro- 
dową, ując Ją w system, powzebDa przepro- 
wadzić orgamizacyję narodową, bo dopiero 
praca ujęta W system orgalizacyjuy, inuŻe 
wydać znakomite rezultaty. Kd 

Pierwszy popęd już dauy, trzeba postąpić 
o krok naprzou, rożne kólka 1 towarzystwa 
lu iowauzie się zawiązały i zawiązują, po- 
trzeba przysiąpić do tworzelia ogóluiej- 
szych związkow, łączyć ogniwa w Jeden 
merozerwalny łańcuch, a z czasem Wytwo- 
rzyć jedno ogólne połączenie. — To Jest 
jedno 1 może uajgłówuiejsze zadanie ludzi 
dobrej woli, ktorzy chcą choćby cząstkę 
swego czasu i mienia poświęcić dla dobra 
sprawy ogolnej — lączyć, jednoczyć roz- 
strzelone pierwiastki w całość, skupiać siły 
do jednego celu, 1 ująwszy te dziś rozsu'ze- 
lone siły Ww karby ogolnej organizacy! ardo - 
wej, wyzyskać umiejętnie a ogiędnie te siły 
dla ogóriego dobra — a to nie wiele kosztuje, 
byle chwieć 1 umieć chcieć. — Obok tego, 
a raczej równolegle Z toim przedstawia się 
praktyczna siuna lej dzialalności, KWestyja 
zbierania pieniędzy ue ugóliie cele narodo- 
we L. Je kweśtyja skarbu naroduwego. — 
Kwestyja ta postaWwioua od lat paru na pO- 
rząuku dzienuym, obuawiaua W CZasopis= 
mach pawyołyczuych, poparta azielule Dro- 
szurą « U obronie czynnej 10 skarbie i l. d. » 
jest kwestyją nader Żżywoluą, kwestyją, 
którą rozważyć potrzeba gruntownie I ryci- 


ło, bo od jej przeprowadzenia wiele zależy. 
— Wiadomem jest że różne patryotyczue 
koła, rozrzucone tu i owdzie po śWiecie za- 
łożyły poszczegolne iustytucyje skarbu na- 
rodowego ; nie mówię już o Ameryce, gdzie 
Polonija liczna i w lepszych stoshnkowo 
postawiona warunkach, powstały poszcze- 
gólne insiytucyje skarbu polskiego na róż= 
nych punktach w Muropie : znany skarb 
polski w Szwajcaryi, Francyi, Angli, Ru- 
muni i w Bułgaryi. W prawdzie z boleścią 
przyznać uzeba, że rezullaly imateryjalue 
nie odpowiadają jeszcze oczekiwaniom — 
ale już jest cuś I Jest zawiązek. — Przyczy- 
ną tych stosunkowo słabych dotąd rezulta- 
tów Już nie tyle może obojętność Jednostek 
1 całego społeczeństwa dla przyszłości naro- 
du, ile raczej okoliczność ta, że sprawa 
skarbu nie jest jeszcze należycie opimyślaną 
i urządzoną. 
(Dok. nastąpi). 
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PRZEGLĄD POLITYCZNI 


Na czele przeglądu niniejszego za- 
mieszczamy sprawy, obchodzące nas ży- 
wo dla tego, że się tyczą dwóch narodów 
słowiańskich, które o losach swoich same 
stanowić mogą. Uzynimy to tem chęt- 
niej, że dobre 0 nich podać możemy 
wiesci. I Bvlgarja i Serbja przebywały 
krizis i przebyły Ją pomyslnie. W Ból- 
garji z gabinetu wystąpio dwóch człon- 
ków, przedstawicieli stronnictwa kon- 
serwatywnego ; miejsce ich zajęli człon- 
kowie liberalni; ministerstwo zyskało 
ną jednolitosci i doprowadziło do konca 
obrady sobrania, które uchwaliło dużo 
ustaw potrzebnych i pożytecznych, odno- 
szących się do stosunków eKonomicz- 
nych, sądowych, administracyjnych, 
finansowych 1 edukacyjnych. Na nie- 
łasce Moskwy Bólgarja wychodzi bardzo 
dobrze — urządza się 1 konsoliduje. 
Oby niełaska ta trwała jaknajdłużej ! — 
W Serbji również cos podobnego się 
zdarzyło. Zanosiło się na burzę. Pomię- 
dzy narodem a królem Milanem zaszły 
były groźne nieporozumienia. Wspomi- 
nalismy o nich w przeglądach politycz- 
nych poprzednich ; zaznaczylismy suma= 
rycznie zamierzoną rewizję konstytucji. 
Król, na ktorym ciążyło kondemnal nie 
mało (skandaliki małżeńskie, nadużywa - 
nie sił finansowych kraju, nieład admi- 
nistracyjny, trzymanie się klamki au- 
strjackiej), opierał się na t. zw. stron- 
nictiwie postępowem i miał przeciwko 
sobie stronnictwo radykalne, mające 
w kraju większosć i podejrzywane o da- 
wanie posłuchu poszeptom  moskiew- 
skim. Z racji tej dwukrolnie ponawiane 
wybory do wielkiej skupsztyny, powo- 
łanej do uskutecznienia relormy kon- 
stylucyjnej, dwa razy radykałom więk- 
szosć stanowczą zapewniły. Krążyły 
wiesci O zamachu stanu, o nieochybnosci 
rewolucji, o detronizacji, abdykacji 1 
zmianie wpływów austrjackich na mo- 
skiewskie. Kostytucja nowa, opracowana 
przez wyznaczoną ad hoc przez króla 
komisję, miała być odrzuconą. Rezultat 
zawiouł oczekiwania. Nietylko skupszty- 


na konstytucji nie odrzuciła, nietylko na 
jej podstawie nastąpiło pomiędzy naro- 
dem a królem porozumienie, ale w kon- 
stytucji nowej znajdują się rzeczy cale 
dobre, np.: zniesienie kary śmierci za 
przestępstwa polityczne, zakaz areszlo- 
wania bez wyroku sądowego, ograni- 
czenie praw królewskich we względzie 
zawierania handlowych i politycznych 
traktatów, oddanie finansów pod kon- 
trolę skupsztyny, odpowiedzialność mi- 
nistrów, klórzy we cztery lata po wyj- 
sciu z gabinetu mogą być oddawani pod 
sąd, i t. p. W ogóle o nowej konstytucji 
serbskiej powiedzieć można, że jest przy- 
znaniem narodowi pełnoletności. Zązna- 
czyć lo Milanowi należy na karb zasługi 
-— pierwszej może od czasu, jak władzę 
objął. Wpływy moskiewskie i wpływy 
austrjackie nie wzbudzają obawy wiel- 
kiej, działalność ich bowiem zarówno 
szkodliwa zmusi Serbję prędzej później 
do wejścia na drogę, na której wytyczne 
prowadzą ku federacji bałkańskiej, je- 
dynej przedmiotowej, zdolnej Słowian 
południowych, Rumunów, Greków i 
Albańczyków wyzwolić od opieki obcej 
i niepożądanej. Idea ta, jakiesmy o tem 
wspominali, nurtuje w opinii publicznej 
w Grecji, w bBólgarji i w Serbji. Ze 
względu na nią pocieszającem jest zaże- 
gnanie rozdmuchiwanej z Petersburga 
burzy serbskiej. 

A z Petersburga — dmuchają. Pomi- 
mo, że carycę katastrofa pod Borkami 
w obłęd wprawiła a carowi dała powód 
do niezadowolenia z braci, Włodzimie- 
rza i Aleksieja, za to, że niedostatecznie 
żywość spółczucia zamanifestowali, po- 
mimo to w pismach moskiewskich taką 
do Europy czytamy apostrofę : « Pomimo 
zamiłowania pokoju i skłonności do 
ustępstw ze strony Rossji, mimo kadzi- 
deł palonych na cześć usposobienia na- 
szego nad brzegami Sprei, Dunaju i Ty- 
bru, nieunikniony wybuch uczucia stu- 
miljonowego ludu russkiego zerwie ha- 
niebne pęta pokoju, jeżeli bezprawne 
roszczenia polityki habsburskiej targną 
spoczywającem w głębi ducha ludowego 
poczuciem dziejowej missji Rossji, pra- 
gnącej oswobadzać a nie ujarzmiać » — 
it.d. Owa «pragnąca wyswobadzać » 
Rossja straszy Austrję, że na wypadek 
wojny wchodzące w skład jej narodo- 
wosci każda do swego odejdzie ogniska, 
Słowianie zaś pogarną się do Rossji 
« wyswobadzającej ». W wymienianiu 
Słowian, pragnących « wyswobodzenia » 
przez Rossję, nam „dostało się miejsce 
osialnie, ale niepoślednie, W spaniało- 
myślność moskiewska zamianowała Po- 
laka nawróconym w blizkiej przyszłości 
grzesznikiem, dosłownie, « marnotraw- 
nym synem », który, jak w Biblii, na 
łono rodzicielki powróci i utraklowany 
zostanie cielcem tuczonym. Snadź apetyt 
do owego cielca pobudza Kraj peters- 
burski, ścigający nieuchwytną marę 
« pojednania », do przytaczania aż trzech 
z prasy moskiewskiej głosów, znamio- 
nujących « usiłowania do złagodzenia 
(w stosunkach polsko - moskiewskich) 
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bolu i wzajemnego rozdrażnienia »; nie 
przytacza jednak głosu najważniejszego, 
stosunki te wzręcz omawiającego i mó- 
wiącego, co następuje : 

« Bierna obrona Polaków w obee nas 
istnieje ; łatwo zmienić się może i zmie- 
nia się w — czynną. Cóż zaś w istocie 
myślą Polacy ? Wszelka idea federacyjna 
w monarchji absolutnej, jaką jest Rossja, 
dla każdego, kto pojmuje ducha ludu 
wielkorusskiego i historję... wydać się 
musi samowolną abnegacją ze strony 
Rossji, zgubą i ruiną państwa, Właśnie 
dla tego i tylko dla tego nie możemy 
traktować z Polakami, jak równy z ró- 
wnym ». 

Czy to nie jasne? Głos ten, bardzo 
poważny, bo ze sfer rządowych pocho- 
dzący, zapewnia następnie, że w Polsce 
„nawet z kim traktować nie ma, polska 
bowiem narodowość to literatura, a lite- 
ratura to Mickiewicz, a Mickiewicz to 
towianizm, a towianizm to żydzi. Inny 
zaś z przyległego powiatu głos (Grażda- 
nin) sprawę polską uznaje i wagę jej 
przyznaje, ale w odniesieniu do Niemiec, 
nie zaś do Moskwy — do Niemiec, 
w których głos znów bardzo poważny, 
głos Gazety Kolońskiej, wykazuje Po- 

„ lakom alternatę nieuniknianą, albo zmo- 
skalenia, albo zniemczenia. Według 
pisma tego, Polska znajduje się między 
młotem a kowadłem. To prawda — wie- 
my o tem i dla tego zbawienie ojczyzny 
naszej widzimy na drodze własnej, nie- 
zależnej ani trocha od jakicheś tam « gło- 
sów », wychodzących z moskiewskich i 
niemieckich zaułków, a wydawanych 
w celu bałamucenia nas. 

Powyżej zanotowaliśmy straszenie 
Austrji na wypadek wojny pomiędzy nią 
a Rossją. Ze straszeniem tem wiąże się 

następujące N. Wremieni zapytanie: 
« Czyż dla Austro-Węgier nie lepszym 
by był taki ustrój stosunków, iżby mo- 


= narchja habsburska, oparta z jednej 


= strony o Rossję a z drugiej o Francję, 
miała ochronę od niebezpieczeństw, które 
jej od Niemiec zagrażają ? » Nie potrzeba 
lepszego nad straszenie tamte i zapyta- 
nie to dowodu, że się na polu dyploma - 
tycznem odbywa w ciągu dalszym po- 
lowanie, mające na celu oderwanie Au- 
steji od potrójnego przymierza i wyosob- 
nienie Niemiec, w klórych dzieją się 
rzeczy, powątpiewać każące o trzeźwości 
pmyo męża, sterującego nawie ce- 
sarskiej. Co za. cel i co za sens mieć 
może drażnienie opjnii publicznej w An- 
glji? Do rodzaju tego zaliczają się : za- 
_ targi z matką cesarską ; zawzięta pole- 
mika z lekarzem co Fryderyka III leczył ; 
uwięzienie profesora Geffcken, z którym 
, (z więzienia go JUŻ, wypuszczono) nie 
| udało się powtórzyć procesu Kraszew- 
| skiego ; wreszcie wywlekanie na jaw 
niesłusznych ponoś zarzutów przeciwko 
sir Robertowi Mporier, ambasadorowi 
angielskiemu w Petersburgu, który ja- 
koby roku 1870 uwiadamiał Fran- 
cuzów © ruchach wojsk niemieckich. 
Czy rzeczy te, wyskakujące raz po raz 
głowy wielkiego męża stanu, nie 


świadczą czasem o przebywaniu w niej. 
— zajączków ? Krążą pogłoski, jakoby 
ks. Bismark zamyślał usunąć się od ży- 
cia publicznego. Nie mamy przeciwko 
temu nic. 

W ogóle początek roku 1889 zazna- 
czył się symptomami knowań zakuliso- 
wych, nie zaznaczył się atoli wyraźnemi 
naruszenia pokojuzapowiedziami. Pod po. 
kojowemi przeto auspiejami sejm lwow- 
ski czynności swoje rozpoczął (3 stycz- 
nia) i na pierwszem posiedzeniu wysłu- 
chał przemowy nowego namiestnika, 
przyrzekającego służyć wiernie tronowi 
l krajowi, opiekować się troskliwie 
oświatą publiczną i w ustawodawstwie 
brać do spółki z Wydziałem krajowym 
inicjatywę, która, zdaniem jego, racjo- 
nalniejsza jest, aniżeli inicjatywa od po- 
słów wychodząca. Zdanie to niekoniecz- 
nie licuje z pojęciami o rządach parla- 
mentarnych. Nie wyraził też hr. Badeni 
stosunku swego do nurtujących w spo- 
łeczeństwie prądów wstecznych i postę- 
powych. Nie wiemy przeto jeszcze, czy 
na czele administracji w Galicji stoi 
dotychczasowy hołdownik slańczyków, 
czyli też przemieniony w skutek łaski 
cesarskiej i rozkazów ministerjalnych 
ze stańczyka liberał. Cuda podobne 
w Austerji się zdarzają — dowodem nie- 
boszczyk Agenor Gołuchowski. 


>" 


ROZMATTOSCI 


Dwie Polski. — Z polemiki, jaką Za 
voce della Verita, główny organ Jezuitów 
w Rzymie, wytoczyła Nowej Reformie z po- 
wodu, że ta wypomniała papieżowi kon- 
szachty z Moskwą i dinderówkę, nie dowia- 
dujemy się nic, co się b eżących interesów 
tyczy, ciekawego; dowiadujemy się za to, 
że w oczach stolicy apostolskiej istnieją 
dwie Polski : jedna, Polska Sobieskiego, 
która ete. « Tamtej zaś Polski — słowa 
Głosu prawdy — Polski Dąbrowskiego, która 
rabuje skarbiec loretański i. przychodzi do 
Rzymu rozstrzeliwać obrońtvów papieża i 
ograbiać okupem ludność rzymską, takiej, 
krótko mówiąc, rewolucyjnej za Polskę nie 
uznajemy. » Ze zaś Polska inną być nie 
może, z tego wypada, że rozumiemy kon- 
szachty stolicy apostolskiej z gabinetem pe- 
tersburskim i do politycznych naszych ra- 
chub papieża wciągamy o tyle jeno, ażeby 
opinii publicznej zwracanie się w stronę 
Watykanu wyperswatłowoć. 


* k 
Moskiewskie domysły. — Urzędowy 
sprawozdawca z podróży w. ks. Włodzi- 
mierza Aleksandrawicza niejaki słuczew- 
skij, z okazji pobytu w Warszawie, zazna- 
cza w Moskowsktch Wiedomostiach, Nr. 340, 
że usposobienie społeczeństwa polskiego 
przebywa obecnie ciekawą fazę przechodu 
od systemu obrony biernej do czynnej. « Po 
powstaniu r. 1863 — słowa jego — jęli Po- 
lacy, jak wiadomo, wymierzać sobie włas- 
noręcznie chłostę moralną i występować 
z zarzutami przeciwko emigracji, a na pierw- 
szy plan wysunęli, w oczekiwaniu lepszej 
Przyszłości, rozwój interesów materjalnych 
i Em pielęgnowanie narodowości pol- 


skiej. — Swieżo uwidoczniła się reakcja 
przeciwko biernej obronie i rozległy się 
głosy, nawołujące do obrony czynnej. Prąd 
ten udzielił się głównie młodzieży, a za 
przedstawiciela tejże nchodzi Miłkowski Jeż; 
autor « Uskoków ». W zeszłym roku wydał 
w Paryża broszurę p. t. « Rzecz o obronie», 
w której wykazuje, że dotychczasowy sy- 
stem « biernej » obrony wprawił Polaków 
w stan apatji, że zatracili zupełnie poczucie 
indywidualizmu, jedynym zatem środkiem 
przeciwko zagładzie rycerskiego narodu 
polskiego jest przejść do obrony czynnej ; 
rzecz prosta, że w tym celu trzeba z dro- 
bnych ofiar zgromiadzić kapitał, « skarb na- 
rodowy ». aby przypominać Europie o Pol- 
sce. — W tych i tym podobnych prądach 
znać ciągłość z tradycjami i taktyką ostat- 
niego powstania; nadto okazuje się, że naj- 
gorętsze głowy polskie nie nauczyły się 
prawie niczego. » Dalej wymawia autor, że 
Polacy nie umieją oceniać dobrodziejstw 
panowania rossyjskiego, a zatem : « Czyż 
władze miejscowe mogą w obec tego stać 
się dobrotliwszemi, łaskawszemi ? Czyż nie 
należy przyznać słuszności obecnej władzy 
miejscowej w kraju, że widząc Jasno co się 
dzieje, wedle tego miarkuje swe postępo- 
wanie? Wszakże Miłkowski nie dla emigra- 
cji pisał ów program polityczny? » Z offi- 
cjalnego tego tedy sprawozdania wypada, 
że hecom, jakie wyprawiają Hurko, Marja 
Andriejewna, gubernatorowie, Jaukuljo, 
Apuchtin i inni im podobni diejatele, win- 
nien Miłkowski Jeż, autor « Uskoków », 
przedstawiciel młodzieży, autor broszury 
« O obronie ». Wiemy, że ów « przedsta- A” 
wiciel młodzieży » liczy lat 65, więc mu tro- 


chę trudno być przedstawicielem młodzieży ; 
nie wiemy zaś, jukiim sposobem dzierzyciel 
pióra w. księcia domyśleć się mógł, że Jeż 
nie kto inny jest autorem programowej bro- 
szury. 
= 
* x 

= Wyznanie do zanotowania. — ... « je- 
steśmy przekonani, że dziś żywioł polski 
nie tylko w granicach swoich etnograficz- 
nych, t. j. w Królestwie, ale i na całym ob- 
szarze państwa (rossyjskiego) pragnie wy- 
łącznie pracować nad podniesieniem swego 
poziomu moralnego i materjalnego i jedyną 
jego aspiracją polityczną (!) jest pogodzenie 
interesów narodowych z interesami pań- 
stwa. » Wyrazy powyższe wyczytaliśmy 
w Kraju petersburskim. Wyrażają one 
« przekonania » petersburskie chyba i to 
specjalne, dla każdego bowiem umiejącego 
zdrowo myśleć człowieka rzeczą jest pewną, 
że żywiołu polskiego aspiracją jedyną nie 
jest i być nie może « pogodzenie interesów 
narodowych z interesami państwa. » Są to 
rzeczy pogodzić się nie dające. 

* 


* k 

= Nowy w perspektywie jubileusz. — 
W roku 1889 zniesioną została na Litwie i 
Rusi unja, w roku więc obecnym upływa 
lat 50 od czasu « zespolenia — jak się wy- 
rażają moskale — kraju z prastarą jego 
ojczyzną ». Z powodu tego, Wileński Wiem 
stnik proponuje datę tę obchodzić tak uro- 
czyście, jak vbchodzoną była dziewięćsetna 
rocznica chrztu Rusi. Nie mamy nic prze- 
ciwko temu, obchody bowiem tego rodzaju 
nie powodzą się moskalom. Jubileusz uni- 
wersytetu kijowskiego uparmiętnił się awan- 
turą ; rocznica chrztu Rusi wyzwoliła kraje 
zabrane od sławnego - Drentelna : można 
przeto przypuszczać, że jubileusz zniesienia 
uni nie przeminie bez czegoś, co silniejsze 
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Da umysły wywrze wrażenie, aniżeli heca 
Urzędowa. 
i 


* «x 

= Polska polityka. — Wedłng Posener 
Zeitung, książe Bismark uprawia « polską 
politykę », polegającą na tem, «aby Pola- 
ków spowodować do przyjaznego pogodze- 
nia się z pruskim ustrojem państwowym, 
ażeby wprawdzie w ściślejszych granicach, 
ale z tem większym skutkiem dążyć mogli 
do odnowienia swego państwa. » Książe, 
jako minister, nie mógł tego wypowiedzieć 
otwarcie. W Preussische Jahrbücher, pismie 
półurzędow: m, dr. Didolff z Kolonii docho- 
dzi do wniosku, że zupełna giermanizacja 
W. Ks. Poznańskiego jest pierwszym z wa- 
runków wskrzeszenia Polski. Czytając rze- 
czy takie. przyznawać się chce rację tym ze 
współziomków naszych, których patrjotyzm 
polega na czekaniu na Po!skę z rękami za- 
łożonemi. Prusacy nam ją odbudują — bez 
Wielkopolski wprawdzie bez reszty może, 
ale... coś odbudują przecie. 

* 


* k 
— Nast najserdeezniejsi. — Moskalom 
wpadło w oczy, że młodzież polska za dużo 
nagród dostaje po wyższych zakła tach na- 
ukowych. Z racji tej, wydawana przez po- 
lonożercę p. Kojałowicza Prawda wypo- 
wiada myśl, « że dla celów państwa, poży- 
tecznieby byłozwrócić uwagę na prawidłowe 
określenie procentu wychowańców obcej 
narodowości w ruskich zakładach nanko- 
wych. » Do myśli tej korespondent war- 
szawski Grażdanina nawiązuje wykaz staty- 
styczny stosunku szkół średnich do ilości 
zaludnienia. Ogręg naukowy warszawski 
na 7.084.000 ludności posiada 20 gimnazyj, 
moskiewski na 16.378 000 — ?2, charkow- 
ski na 12.230 000 — 15. Wynika stąd, że 
temu zaradzić potrzeba, albowiem Polacy 
intellektualnie przeważają. Państwu zagraża 
niebezpieczeństwo. Biedna Moskwa bronić 

się musi. 
* 
*k * 


— Naurzanie tajemne. — Troskliwość 
moskali o moralne nasze dobro jest dopraw- 
dy wzorową. Dziennik petersburski Minuta 
donosi, że wyznaczoną została komisja spe- 
cjalna, mająca na celu zbadanie środków, 
mających zapobiedz nauczaniu tajemnemu 
młodzieży w kraju północno-zachodnim 
(Litwa) i że komisja ta ukończyła już swe 
czynności. Członkowie komisji twierdzą. że 
jedynym środkiem poskromienia zuchwałych 
pedagogów jest wymierzanie na nich wyso- 
kich kar pieniężnych. W myśl tego zdania, 
minister oświaty wniesie wkrótce odpowie- 
dni projekt do rady państwa. 
x A 


x.» 

— Nujjaśniejsi państwo dziękują. — Nie- 
zliczyć telegramów, jakie Aleksander III i 
najdostojniejsza małżonka jego rozsyłają po 
Rossji, wyrażając poddanym swoim, z racji 
adresów z powodu cudu pod Borkami, 
wdzięczność za przywiązanie 1 miłość. Z po- 
czątku telegramy zarywały na retoryczne 
zwroty. Następnie jednak retoryka się wy- 
czerpała i najjaśniejsi państwo poprzestają 
na wyrazach : « serdecznie dziękujemy. » 
Wygląda to czule, wzruszająco 1 pięknie; 
wyglądałoby jednak jeszcze piękniej, gdyby 
najjaśniejsi cesarstwo Z Gatczyny wyleść i 
przejść się bez warty śród ukochanych a 
kochających poddanych raczyli. Wierno- 
poddańczy adres uniwersytetu warszaw- 
skiego opiewa jak następuje : « Rzadko 
zdarzają się w życiu wypadki, przewyższa- 


jące wszelkie pojęcie ludzkie i dające się 
rozumieć jeno wiarą we wszechmocną wolę 
Tego, który rządzi losami lndów i państw 
Wierzący schyla głowę w uczncin hogoboj- 
nego zachwytu w obec takiego wypadkni 
uznaje go za cud. » Niechby przeto z wiarą 
tą Aleksander III po którem z miast. obję- 
tych stanem dozoru policyjnego, się prze- 
spacerował — czy by się cud powtórzył ?... 


EZ 


SPRAWY EMIGRACYJNE 


Komitet obchodowy w Zurichu przysyła 
co następuje : 

« Zawiadamiamy Związkowych, jak rów 
nież ogół Polaków, zamieszkałych w nie- 
mieckiej Szwajcarji, że w myśl $ 13 Ustawy 
Związku Polskiego w Szwajcarji doroczne 
zebranie odbędzie się d. 26 stycznia r. b. 
w lokalu «Platte », ulica Plattenstrasse, — 
Fluntern. 

«Zurich, dnia 7 stycznia 1889 r. 


KoMITET. » 
Ł 


* * 

Komitet obchodowy w Paryżu, nie nade- 
słał nam dotąd (14 stycznia), żadnego za- 
wiadomienia. Nie możemy przeto poinfor- 
mować sz. czytelników, czy w tym roku 
rocznica 22go stycznia będzie obehodzoną 
i w jakim lokalu? 

* 
* *k 

Zarząd Związku Narodowego we Francji 
podaje do wiadomości Związkowych, że 
w dnin 18 b. m. wieczorem, odbędzie się 
w lokalu Czytelni Polskiej w Paryżu. pu- 
bliczne obliczenie głosów nadesłanych przez 
Związkowych celem uzupełnienia składu 
Zarządu. Przypomina zarazem, że każdy 
z nowo-wstępuiących do Stowarzyszenia, 
winien w myśl $ 4go Ustawy, złożyć porę- 
czenie dwóch członków Związku. 

* 


x. 

Roczne zebranie Towarz. Czytelni Polskiej 

w Paryżu odbędzie się w sobotę, 26 b. m., 
o godzinie Bej i ót wieczorem, w lokalu 
;zytelni, 46, rne de IArbre-Sec, na które 
Zarząd członków Towarzystwa zaprasza. 
Na posiedzeniu tem nastąpi ciągnienie loterji 
fantowej, na dochód Czytelni urządzonej. 
Resztujące bilety nabywać można u gospo- 
darza Czytelni. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


Powstanie narodowe, p. Bolesława LIma- 
NOwskiEGo, (Lwów, nakładem księgarni 
polskiej 1889). O broszurze tej podamy wia- 
domość obszerniejszą. 
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SPRAWOZDANIE ZA T. akademicki 1887-88. 
Towarzystwa młodzieży polskiej w Zurichu, 
Genewie oraz Zjednoczenia. Sprawę o tém 
zdamy w numerze następnym. 
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WIERSZ na58 rocznicę listopadowego 
powstama. 
Zeszlorocznemu w Paryżu obchodowi 
listopadowej rocznicy dobra trafiła się 
gratka : odczytany Da nim został wiersz, 
utwór poety co nazwisko swoje ukrywa 
a nastraja lutnię nie inaczej, jak na ton pa- 
trjotyczny. Stanowi to jego specjalność, 
której byśmy nie zaznaczali, gdyby nie 
podszywały jej cechy, znamionujące talent 
rzeczywisty. Wiersz ÓW wyszedł z druku 


— możemy go przeto analizować i sądzić. 
Antar na wstenie żali sie na hasła, nie odpo- 
wiadające hasła z nól Grochowa : 


Co w szumie olszyn, godnych być wawrzynem, 
Brzmi tajemniczo : Walcz usque ad finem. 


Utwór jest hymnem żalu i skargi na krzy- 
wicieli i gasicieli ducha narodowego. Pod 
koniec atoli poeta nderza w strunę nadziei, 
świtającej śród młodzieży i tak powiada : 


Orlętom skrzydła szumią już u ramion; 
Wszak drżą grabarzy ucztujące tłuszcze, 
Czując. jak w piersi ludowej granicie 
Młodzież już szczepi wiecznotrwałe bluszcze. 


Wiersz kończy się inwokacją następującą 


O! Polsko nasza! Ty z mogilnej próby 
Podniesiesz czoło ku prawdy zenitom, 
Jeśli swych losów powierzysz rachuby 
Porywom serca i ducha zachwytom ! 

I jeśli wytrwasz czysta, nieskalana, 

W pośród dziejowych obłędów manowca, 
To ludy kiedyś padną na kolana 

Przed świętym gruzem twojego grobowca. 
A Twych przeznaczeń polot tryumfalny 
Pakaże światu na szczytach Golgoty 
Boga, co wiecznie jest odpowiedzialny 

Za tych, co giną pod sztandarem cnoty 

I nie słów dźwiękiem, lecz poświęceń czynem 
Roznoszą hasło : Walcz, usque ad finem | 


Na tem kończymy analizę i sąd. Gdybyś- 


my mogli wydać wyrok, któryby wykonal- : 


nym był, skazalibyśmy sz. antora na jakąś 
ciężką karę za to, że — za mało pisze. 


at a a 


NEKROLOGJA 


Teofil Stanistaw Nowosielski, pedagog, 
autor abecadlników, bajek i powiastek dla 
dzieci, urodzony r. 1512, zmarł w Warsza- 
wie d. 26 grudnia r. 1888. 


Edward Siekierski, członek organizacji 
r. 1863, b nanczyciel wiejski w Łapanowie, 
gdzie przez lat 18 szanowany przez rodzi- 
ców i kochany przez uczniów przebywał, 
zmarł w Siedlcach. i 


+ 


Józef Stanowski. weteran wojsk polskich, 
zmarł w 88r. życia w Frysztaku. 


T 

Adolf Kukiel, ur. w Lubelskiem r. 1840, 
żołnierz i komisarz Rządu narodowego 
w 1863-64, umarł d. 22 listopada w Dąbro- 
wie w Galicji, g lzie pełnił funkcie dyrek- 
tora kasy zaliczkowej, prezesa spółki kanału 
imienia Zyblikiewicza, wice-prezesa Rady 
powiatowej, członka Rady szkolnej, dele- 
gata Zakładu kredytowego, agienta Towa- 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń. Towa- 
rzyszył mu do mogiły powszechny spół- 
obywateli żal, których szacunek nieboszczyk 
pozyskał gorliwością, z jaką pełnił obowią- 
zek obywatelski. Cześć jego pamięci ! 

SKŁADKI NA « SKARB POLSKI » 

(Złożono w Redakcji e W. P. Sł. ») 

J. F. z Tonkinu..... + «4» WARAN ER 10 
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Odpowiedzi od Redakcji. 
Wszystkim, co na N, Rok karty przysłali, oraz pre- 
numeratorom i czytelnikom « W. P. Słowa » rodaliión 
podziękowania i jak najserdeczniejsze życzenia składa. 
Pięćdziesiątletni, — Wr. 100 otrzymaliśmy, Rozpo= 
rządzimy niemi według woli sz. pana, 

Nieznajomy. — Otrzymaliśmy na podtrzymanie 
EW. P SŁ s fr. 7 ofiarowanych z powodu rozbicia się 
pociągu carskiego pod Borkami, 

p. L. S. Manchester. — Dla braku miejsca, do 
numeru następnego. 


e Le gérant: A. REIFF ; 
Paryż — Druk. polska A, Reiffa, 3, rue dv Four, 
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